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Są coraz mocniejsze dowo-
dy, że niedawne wybory 

wygrał nie ten, kto powinien. 
Publicysta tygodnika „wSie-

ci” Maciej Pawlicki obliczył np., 
że PKW mogła ogłosić wyniki już 
po czterech godzinach od rozpo-
częcia liczenia, a ogłosiła je dopiero 
po 25 godzinach. „Co się działo 
przez te 21 godzin?” – pyta zanie-
pokojony. „Czym zajmowali się 

panowie z PKW? Grali w szachy? 
Wyskoczyli na Mazury, bo ryby bio-
rą? Czy do Moskwy na szybkie kon-
sultacje?”.

Oczywiście wiadomo, że do Mo-
skwy na konsultacje. Pawlicki 

jest zbyt inteligentny i dobrze 
zorientowany, żeby tego nie wie-
dzieć, i tylko się z nami droczy. Nie 
wyklucza zresztą, że w Moskwie 
doszło do skorygowania wyników, 

na co wskazuje podejrzanie duża 
liczba oddanych głosów nieważ-

nych. Gdyby te głosy były ważne, 
powiada, PiS prawdopodobnie 
wygrałby, a cała prawica otrzymała 
poparcie ponad połowy głosują-
cych. „Czy ten obraz kogoś przeraził 
i trzeba było 21 godzin, by go skory-
gować?” – pyta publicysta, nie kry-
jąc, że te 21 godzin zwłoki „było jak 
walenie Polaków po pysku”.

N ie ulega wątpliwości, że tym 
waleniem PKW się ostatecznie 

skompromitowała, a to, że waliła 
aż tyle godzin, jest skandalem, 
któremu powinna się przyjrzeć 
prokuratura. Zachowanie PKW rodzi 
pytania, w jakim kraju żyjemy i czy 
jest to na pewno III RP? W tygodni-
ku „wSieci” poeta Jarosław Marek 
Rymkiewicz rozwiewa wątpliwości, 
twierdząc, że „nie ma dziś wokół nas 
takiej rzeczywistości, którą można 
by nazwać III RP”, a społeczeństwo 
jest w tej sprawie okłamywane tak 
sprytnie, że nie dostrzega, iż „to, 
co jest codziennie wychwalane 
przez telewizor, w ogóle nie istnieje”.
Przyznam, że chwalenie przez telewi-
zor tego, czego w ogóle nie ma, jest 
oburzające, chociaż z drugiej strony 

brutalna szczerość, z jaką wybitny po-
eta ten fakt ujawnia, też jest nie w po-
rządku. Na takie ponure prawdy nale-
ży ludzi przygotować, w końcu to nie 
ich wina, że zajęci swoimi sprawami 
nie zorientowali się, że żyją w czymś, 
co nie istnieje i jest tylko „pomysłem, 
którego używa się do okłamywania 
publiczności telewizyjnej”. 

W  XXI w. ludzie mają prawo ocze-
kiwać, że jeśli żyją w czymś, 

to to istnieje. A jak nie, to przynaj-
mniej chcieliby się od Rymkiewicza 
dowiedzieć, co istnieje zamiast 
tego. Niestety, w tej sprawie poeta 
nie jest skłonny do popadania 
w łatwy optymizm i na pytanie, 
co istnieje, skoro nie istnieje III RP, 
odpowiada: „to trudne pytanie 
i chyba nikt w Polsce nie ma na nie 
dobrej odpowiedzi”. Wiadomo tylko 
tyle, że to coś zostało wymyślone 
przez „fachowców od zarządzania 
Polakami” z Moskwy i Berlina, cho-
ciaż „wyraźnych dowodów na razie 
oczywiście nie ma”. Jestem jednak 
optymistą i wierzę, że wkrótce 
Rymkiewicz jakieś dowody znajdzie 
i ujawni w swoich utworach.
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Podwójnym stypendium i ekstrapieniędzmi 
od przemysłu zbrojeniowego Politechnika 

Warszawska kusi studentów na studia dok-
toranckie z budowy rakiet. Oferta jest hojna, 
bo to kierunek dla ludzi z dużym ilorazem inteli-
gencji i jeszcze większym zapałem. Program po-
wstaje niemal od zera. I uczyć się trzeba będzie 
w biegu. Politechnika liczy, że tworząc zespół 
wybitnych studentów, będzie w stanie włączyć 
się w wart miliardy złotych program budowy pol-
skiej tarczy rakietowej. 
Jest o co walczyć, bo ocenia się, że na system 
obrony przed napadem powietrznym średniego 
(„Wisła”) i krótkiego („Narew”) zasięgu Polska 
wyda w ciągu najbliższych kilkunastu lat prawie 
27 mld zł. 
Na przetargu na obronę średniego zasięgu pol-
ska nauka raczej się nie pożywi. – Nie mamy ta-
kich tradycji i środków, żeby w czasie danym przez 
siły zbrojne stworzyć odpowiednio zaawansowany 
produkt. Tylko kilka krajów na świecie potrafi bu-
dować takie rakiety – mówi dr Robert Głębocki, 

dyrektor Centrum Obronności z Politechniki War-
szawskiej. Ale jego zdaniem w krótkim zasięgu 
polska nauka ma coś do powiedzenia. – Rakiety 
Grom to produkt, którego nie musimy się wstydzić. 
Potrafiliśmy je udoskonalić, zwiększyć ich możli-
wości. To nie jest tak, że polscy naukowcy nie mają 
pojęcia o rakietach – przekonuje dr Głębocki. 
Teraz będzie chciał przekonać do tego około 
stu doktorantów, polski przemysł, a na końcu 
polskich decydentów, bo to oni zdecydują, ile 
z tych 27 mld wydanych zostanie w Polsce, a ile 
za granicą. 

Czasu jest dramatycznie mało, bo sprawę 
przespał zarówno polski przemysł, jak i uczel-

nie. O tym, że wojsko będzie tworzyło obronę 
powietrzną, wiadomo co najmniej od kilku lat. 
Politechnika pierwszy próbny staż na kierunek 
rakietowy zrobiła co prawda kilka miesięcy temu. 
Na korzyść uczelni przemawia baza naukowa, 
którą ostatnio udało się  odświeżyć dzięki gran-
tom z UE, oraz naukowcy, którzy włączyli się 
w program. (jull)

„Wisła” stracona, walczymy o „Narew”

Mniej  
radarów  
brutto
Co najmniej do lipca przyszłego 

roku kierowcy nie muszą bać się 
radarów odcinkowych, które mierzą 
średnią prędkość na dłuższym odcin-
ku drogi. Nie muszą, bo Głównemu 
Inspektoratowi Transportu Drogo-
wego nie udało się rozstrzygnąć 
przetargu na te urządzenia. Najpierw 
ponad rok trwało znalezienie produ-
centów i certyfikowanie urządzeń. 
Później okazało się, że w przetargu 
złożona została tylko jedna oferta. 
A na samym końcu okazało się, 
że nawet ją trzeba było odrzucić 
z przyczyn proceduralnych. – Skła-
dający popełnił błąd i pomylił kwoty 
netto z brutto – mówi osoba znająca 
kulisy postępowania. To oznacza, 
że żaden z planowanych 29 rada-

rów mierzących średnią prędkość 
na pewno nie zacznie działać 
w tym roku. GITD musi się śpieszyć, 
bo przeznaczone na ten cel około 
5 mln zł musi rozliczyć do końca 
przyszłego roku. Formalnie wciąż 
ma szansę zdążyć, bo nowy przetarg 
ma być rozstrzygnięty już w czerwcu 
tego roku. A następnie, po krótkich 
testach, zwycięzca będzie miał 30 ty-
godni na oddanie do użytku pierw-
szego radaru. 
Polska będzie jednym z pierwszych 
europejskich państw, które zasto-
sują to rozwiązanie. W pierwszej 
kolejności radary odcinkowe zo-
staną postawione przy drogach 
krajowych o największym natęże-
niu kolizji. (jull)

Jak będziemy płacili za korzystanie  
z polskich dróg – s. 44.

Zestaw przeciwlotniczy średniego zasięgu Newa SC
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Świętowaliśmy na całego. Cieszyliśmy się z odzy-
skanej 25 lat temu wolności. I zebraliśmy pełno 

komplementów. Nasza narodowa duma została do-
pieszczona przez prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
który przemówieniem na placu Zamkowym podbił Po-
laków. „Wstajemy i wołamy: thank you Obama!” – wzywał 
siedzące sektory Władysław Frasyniuk i wespół z Andrzejem 
Celińskim zamiar zrealizował. Frasyniuk głos ma donośny, determi-
nacji mu nie brakuje, a nastrój sprzyjał i okrzyk popłynął Krakowskim 
Przedmieściem. Niestety, nie mógł do chóru dołączyć prezes Jaro-
sław Kaczyński, który padł ofiarą fatalnej sytuacji w polskiej służbie 
zdrowia, o czym zresztą PiS od dawna informuje. Tego akurat dnia 
wyznaczono mu termin badań alergicznych, którego najwyraźniej 
nie mógł stracić, by nie wypaść z kolejki. Był więc nieobecny, a złośli-
wi – oczywiście – twierdzili, że to alergia na Tuska, bo przecież trudno 
przyjąć, że na najwyższego przedstawiciela najważniejszego sojusz-
nika Polski. 
Tymczasem Obama czarował; powiedział dokładnie to, co Polacy 
chcieli usłyszeć, a nawet więcej. Opowiedział nam historię polskiej 
dumy, naszych zwycięstw, a nie klęsk. I jak to zrobił! Zobaczyliśmy 
popis politycznego profesjonalizmu w najlepszym wydaniu. Stwier-
dził przede wszystkim, że wielka fala wolności zaczęła się w Polsce 
i właśnie 4 czerwca 1989 r. jest tego znakomitym symbolem. 
Analitycy polityczni bardzo wiele miejsca poświęcili oczywiście temu, 
co mówił o Ukrainie. Prezydent Petro Poroszenko (wówczas jeszcze 
elekt) podszedł i podziękował, ale niezależnie od wagi słów o Ukra-
inie i Rosji, dla nas ważne było przywrócenie właściwego historycz-
nego porządku – zmiany w Europie nie zaczęły się od obalenia berliń-
skiego muru czy od praskiej aksamitnej rewolucji, ale od Solidarności 
i czerwcowych wyborów.

Warto być upartym. Prezydent Bronisław Komorowski uparł się, 
żeby zbudować rangę tego święta. W tym roku wreszcie udało 

się i tego dnia z kalendarza nie da się już wyrzucić. Bez względu na to, 
kto w przyszłości będzie rządził, zwłaszcza że świętowano w całej 
Polsce, nie tylko oficjalnie, także tysiącami społecznych inicjatyw. 
To jest sukces Bronisława Komorowskiego. To był też wielki tydzień 
prezydenta. 
Wbrew wielu wcześniejszym obawom czy głosom wręcz prześmiew-
czym, kiedy okazało się, że nie będzie koncertu na Stadionie Naro-
dowym, obchody były dobrze zorganizowane, goście dopisali i nie 
sprawdziły się tradycyjne strachy, że Warszawa zostanie zablokowa-
na. Było natomiast nadspodziewanie miło. 
Lech Wałęsa nachwalić się nie mógł ministra spraw zagranicznych 
Radosława Sikorskiego za ustanowienie Nagrody Solidarności 
(imienia Lecha Wałęsy). Zachodziła nawet obawa, że w tym kontek-
ście niedostatecznie pochwali samego laureata Mustafę Dżemile-
wa, ale jednak bardzo pochwalił. Prezydent Obama chwalił Wałęsę 
i ponoć nawet zapewnił, że w polityce wobec Chin stosować się 
będzie do jego wskazówek. Wałęsa chwalił Obamę, co mu się wcze-
śniej raczej nie zdarzało, a wszyscy goście zgodnie chwalili polski 
sukces. 

Nawet powściągliwi komentatorzy, którzy z góry wiedzieli, że wizy-
ta prezydenta Obamy nic konkretnego nie przyniesie, zawiedli się 

i wyliczali konkrety – miliard dolarów na bezpieczeństwo w Europie 
Wschodniej, gwarancje dodatkowej obecności NATO i jeszcze przy 
okazji Campus Google dla młodych przedsiębiorców w Polsce (trzeci 
na świecie), co premierowi obiecał prezes Google podczas wizyty 
w Warszawie. Jak widać, czy to na Wschodzie czy na Zachodzie pre-
zydenckie wizyty dobrze wpływają na obietnice ważnych przedsię-
biorców. Czyż w dobie powszechnego narzekania na wszystko, a już 
zwłaszcza narzekania na rząd, na prezydenta i w ogóle na państwo, 
nie należało się nam kilka takich dni?

W natłoku wydarzeń nieco zginęło bardzo 
ważne orędzie prezydenta Komorowskiego 

wygłoszone przed Zgromadzeniem Narodowym, 
odnoszące się do kwestii, które pilnie załatwić trzeba, 

aby sukces był także udziałem drugiego pokolenia 
ludzi wolności, w tym mocne postawienie kwestii przy-

stąpienia Polski do strefy euro. Prawda, nie ma dziś możli-
wości politycznych, aby zmienić konstytucję, może długo ich nie 
będzie, ale można próbować zmieniać nastawienie opinii publicznej 
poddawanej obecnie indoktrynacji strachem przed ewentualnym 
wzrostem cen. Czy prezydent pogania rząd, jak chcieliby wieczni 
poszukiwacze sporów? 
Z pewnością trochę tak, choć Bronisław Komorowski jest politykiem 
doświadczonym i wie, co jest możliwe szybko, a co w dłuższej per-
spektywie. I wie też, że w następnych wyborach Platforma będzie 
mu potrzebna, bo bez partyjnego zaplecza wyborów się dziś nie 
wygrywa. Orędzie pokazało prezydencką perspektywę, mniej doraź-
ną, mniej obliczoną na szybki efekt, choć natychmiast pojawiły się 
komentarze, że rocznicowe uroczystości i orędzie to początek kam-
panii o reelekcję. Jeśli tak miałaby wyglądać ta kampania, to wypada 
być za i wzywać konkurentów, by podjęli ten ton. 

Poświętowaliśmy sobie solidnie, bo nie tylko 4 czerwca był ważny. 
Przez Europę przetoczyła się wielka polityczna fala od Warszawy, 

przez plaże Normandii, po Kijów – wszędzie spotkania na szczytach, 
nawet jeśli wcześniej zapowiadano brak kontaktów. Rozmowy 
oficjalne i nieoficjalne, gra gestów, min i słów wokół Władimira 
Putina – to elementy tego politycznego widowiska. Każdy mógł 
na własne oczy zobaczyć nieco kulis dyplomacji i to była ciekawa 
lekcja. Na naszych oczach działa się prawdziwa polityka, jakże od-
legła od tej rodzimej, tak bardzo spłaszczonej, strywializowanej, 
poruszającej się między zegarkiem Nowaka a zegarkiem Palikota. 
Warto było przynajmniej na chwilę od niej odetchnąć. No, ale już 
się zaczyna.
Oto bowiem posłanka Anna Zalewska z PiS postanowiła odegrać 
historyczną rolę i dramatycznie oznajmiła, że w Polsce znów zaczął 
się komunizm. Początek przypadł na dzień 5 czerwca i godzinę 
23.35 (podaję historykom ku pamięci), kiedy to Straż Marszałkow-
ska na polecenie zastępcy szefa Kancelarii Sejmu oraz szefa tejże 
straży usunęła z Sejmu siedem osób protestujących przeciwko 
elektrowniom wiatrowym, bronionych przez wymienioną posłankę 
PiS. Okupacja sejmowego korytarza i wzywanie premiera na roz-
mowy to nowy obyczaj wspierany przez opozycję, ale tym razem 
został szybko i oczywiście „brutalnie” przerwany przez dwie osoby 
urzędowe. Posłanka Anna Zalewska udająca Joannę Szczepkowską 
sprawiała wrażenie dość zabawne. Takoż i powrót komunizmu 
5 czerwca 2014 r. o 23.35 zyskał charakter kabaretowy. 

Było miło

35 lat i mniej ma prawie połowa bezrobotnych. 
Według badania CBOS (przeprowadzonego w marcu  

i kwietniu na reprezentatywnej grupie Polaków) 15 proc. 
bezrobotnych to młodzież w wieku 18–24 lat, a 30 proc. 
– młodzi dorośli w przedziale 25–34 lat. Z wiekiem zmniejsza 
się odsetek osób bez pracy: w grupie wiekowej 35–54 lat 
to 37 proc., 55–64 lata – 14 proc. 44 proc. bezrobotnych 
pochodzi ze wsi, choć mieszka tam tylko 39 proc. populacji. 
Zaledwie 8 proc. bezrobotnych mieszka w dużych miastach.  
Najwięcej bezrobotnych – 32 proc. – ma wykształcenie 
średnie. 30 proc. skończyło tylko podstawówkę, 28 proc. 
szkołę średnią. Jedynie co dziesiąty ma wykształcenie 
wyższe. (P.A.)
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Demonstracja kibiców 
Zawiszy Bydgoszcz. Rzecznik 
praw obywatelskich zbadał 
regulamin klubu.

©
 P

A
P/

TY
TU

S 
ŻM

IJ
EW

SK
I

W obronie kibica
Przedmiotem skargi rzecznika praw obywatelskich do Trybunału 

Konstytucyjnego była pozornie błaha sprawa regulaminów obo-
wiązujących podczas meczów piłkarskich. Tworzą je organizatorzy, 
czyli kluby sportowe. Na ich podstawie służby porządkowe wydają 
polecenia kibicom. Jeżeli uczestnik imprezy nie wykona polecenia, 
może zostać ukarany przez sąd grzywną nie mniejszą niż 2 tys. zł 
i/lub zakazem przychodzenia na mecze (tzw. zakazem stadiono-
wym). Rzecznik podniósł kwestię ustawy o imprezach masowych 
i braku stosownych rozporządzeń jej towarzyszących. To one 
powinny określać ewentualne kary za niewykonywanie poleceń 
ochrony. Tymczasem ustalił się zwyczaj, że sposób zachowania 
podczas meczów i kary za niepodporządkowanie się poleceniom 
ochrony regulują przepisy tworzone przez organizatorów meczów, 
czyli podmioty prywatne. Treść tych regulaminów nie jest zatwier-
dzana przez żaden organ władzy państwowej lub samorządowej. 
To wyłącznie swobodna twórczość właścicieli klubów piłkarskich.
Biuro RPO pochyliło się nad losem kibiców po licznych skargach 
środowisk kibicowskich, które wskazywały, że łamane są ich prawa 
obywatelskie gwarantowane konstytucją. Aby wejść na stadion, 
kupują bilety, a w zamian traktowani są jak potencjalni prze-
stępcy. Ochrona wydaje kibicom polecenia, a właściwie rozkazy. 
W razie odmowy wykonania kibic może zostać wyprowadzony, 
 zatrzymany i ukarany. 
W lutym 2014 r. Ogólnopolski Związek Stowarzyszeń Kibiców zwró-
cił się do prof. Ireny Lipowicz, rzecznika praw obywatelskich, o zba-
danie regulaminu klubu WKS Zawisza Bydgoszcz. Rzecznik zajął 
się sprawą i doszedł do wniosku, że mecze piłkarskie, podobnie jak 
inne zawody sportowe, to element kultury fizycznej, która stanowi 
integralną część kultury narodowej. Organizatorzy imprez nie mogą 
tworzyć regulaminów bardziej restrykcyjnych niż przepisy prawa 
i ograniczać dostępu do kultury. M.in. dlatego prof. Irena Lipowicz 
podpisała wniosek do Trybunału Konstytucyjnego o zbadanie 
zgodności z ustawą zasadniczą klubowych regulaminów wprowa-
dzających prawo stanowione przez prywatne podmioty.

Mecz piłkarski jako element kultury narodowej to nowe podej-
ście. Ustalił się stereotyp, że fanatyk piłkarski to istota z samej 

zasady wyjęta spod prawa, naruszająca normy kultury, niemal wróg 
publiczny. Prof. Lipowicz zmieniła ustaloną optykę: kibice to nor-
malni uczestnicy życia społecznego, a mecze piłkarskie to ich pasja, 
podobnie jak pasją kinomanów jest bywanie w kinach. Skoro ewen-

tualne wykroczenia widza w kinie reguluje prawo, a nie wewnętrz-
ny regulamin właściciela sali, nie ma podstaw, aby na stadionie 
było inaczej.
Jeden z autorów wniosku RPO do Trybunału, dr Marcin Warchoł z ze-
społu prawa karnego biura RPO, wyjaśnia: – W gruncie rzeczy zaskar-
żyliśmy prywatyzację wymiaru sprawiedliwości, czyli cedowanie upraw-
nień państwa w zakresie prawa represyjnego na podmioty prywatne.
Trybunał zgodził się z argumentacją RPO i orzekł, że artykuł 54, 
ustęp I ustawy o bezpieczeństwie imprez masowych („Kto nie wy-
konuje polecenia porządkowego, wydanego na podstawie ustawy, 
regulaminu obiektu (terenu) lub regulaminu imprezy masowej 
przez służby porządkowe lub służby informacyjne, podlega karze 
ograniczenia wolności albo grzywny nie niższej niż 2000 zł”) jest 
niezgodny z art. 42 Konstytucji RP. Po roku od ogłoszenia wyroku TK 
przepis ten traci moc.

Werdykt TK wywołał mieszane reakcje. Kibice triumfowali, ale 
na forach internetowych niekibice orzeczenie ostro krytyko-

wali: „Zielone światło dla bandytów”, „TK pomaga kibolom”, „Roz-
wiązać TK!”. Nie zauważono, że rozstrzygnięcie Trybunału dotyczy 
tylko i wyłącznie karania niezgodnego z prawem, a nie uwalnia 
chuliganów od odpowiedzialności za popełniane czyny. Każdy, kto 
na stadionie złamie prawo, będzie ścigany jak za przestępstwo lub 
wykroczenie. Rzecz w tym, aby norm nie wyznaczały wewnętrzne 
przepisy klubów piłkarskich.
Mecze piłkarskie to bez wątpienia imprezy masowe dużego ryzyka. 
Walka z chuliganami stadionowymi nie może jednak powodować 
naruszania praw obywateli tylko dlatego, że chcą na stadionie ki-
bicować swojej drużynie albo po prostu obejrzeć mecz. To kolejne 
pola do działania dla RPO i Trybunału Konstytucyjnego. Konstytu-
cyjną zasadę równości narusza np. obowiązek posiadania klubo-
wej karty kibica. Bez niej nie można kupić biletu. Posiadacze kart 
są zapisywani w systemie elektronicznym, muszą ujawniać swoje 
dane osobowe, numery telefonów i adresy mailowe.  Kto więc 
chce zachować anonimowość, pozbawiony jest możliwości udziału 
w meczach. Podobnie niekonstytucyjne są klubowe zakazy stadio-
nowe, wydawane na podstawie decyzji władz klubu piłkarskiego, 
a nie wyroku sądu.
Traktowanie kibiców piłkarskich wyłącznie jako środowiska stwa-
rzającego problemy i zagrażającego bezpieczeństwu powoduje, 
że dochodzi do ciągłej eskalacji napięć. Prof. Irena Lipowicz pokaza-
ła, że można próbować sprowadzić kibiców z wygnania, upomina-
jąc się o ich prawa.

Piotr Pytlakowski, M.P.

Kraj    ludzie i wydarzenia    
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To był pierwszy od wielu miesięcy 
dobry tydzień dla Ukrainy. Od so-

boty ma prawowicie wybranego 
prezydenta, na dodatek z silnym man-
datem demokratycznym, zdobytym 
już w pierwszej turze. Jeszcze przed 
objęciem urzędu Petro Poroszenko 
dostąpił niezwykłego awansu poli-
tycznego – w Warszawie przyjął go 
prezydent USA, światowi przywódcy 
doprosili go na obchody rocznicy 
lądowania aliantów w Normandii, 
a kanclerz Niemiec umożliwiła Po-
roszence spotkanie z prezydentem 
Rosji. To ostatnie ma kluczowe zna-
czenie, bo tym samym Moskwa uzna-
je wybory na Ukrainie i sygnalizuje 
gotowość do rozmów z Kijowem.

Odprężenie w kryzysie ukraińskim 
to efekt zachodnich sankcji, ale też 

decyzja Rosji. Putin poczuł presję wła-
snych elit biznesowych, które obawia-
ją się odcięcia od zachodnich rynków 
finansowych i ograniczenia handlu 
z Unią. Z drugiej strony doszedł 
do wniosku, że Normandia to dobra 
okazja, by wprosić się z powrotem 
na zachodnie salony, a wybór Poro-
szenki daje pretekst, by złagodzić 
agresywne działania wobec Ukrainy. 
Zachód umiejętnie podzielił się rola-
mi: Barack Obama przez cały pobyt 
w Europie krytykował Rosję, tymcza-
sem Angela Merkel pojednawczo wy-
ciągnęła do Putina rękę. Pytanie, jak 
długo to odprężenie potrwa. 

Dla Poroszenki najważniejsze jest 
opanowanie wschodu kraju 

– po kilku krwawych rozprawach 
z separatystami zaproponował im 
rozejm i liczy, że uznają jego władzę. 
Putin, jeśli do tego dopuści, to tylko 
pod warunkiem zwiększenia auto-
nomii Donbasu. Pod koniec czerw-
ca będzie mieć kolejne powody 
do niezadowolenia: Poroszenko chce 
podpisać gospodarczą część umowy 
stowarzyszeniowej z Unią. Jedyne, 
co może powstrzymać Rosję, to re-
alna groźba sankcji gospodarczych. 
Dlatego Amerykanie wciąż nad nimi 
pracują. Ale kluczowe będzie stano-
wisko Unii: jeśli Putin wyczuje jej nie-
zdecydowanie, zacznie znowu siać 
zamęt na Ukrainie. 

Dobra Merkel, 
zły Obama 

Wawrz yniec  
Smocz yński

Im bardziej rzeczy się zmieniają, tym bardziej 
pozostają takie same – czy ta stara francuska 

sentencja prześladuje dziś Marine Le Pen? 
Pod koniec maja kierowany przez nią Front 
Narodowy bezapelacyjne zwyciężył we fran-
cuskich eurowyborach. Le Pen udało się prze-
konać Francuzów, że mają do czynienia z nor-
malną partią, a nie z antysemicką ekstremą.
Jedno źle dobrane słowo i czar pryska. 
W weekend opublikowano wywiad 
z  Jean-Marie Le Penem, 85-letnim ojcem 
Marine, założycielem Frontu i wciąż jego 
honorowym przewodniczącym. Pytany 
o artystów, którzy krytykują Front, Le Pen 
senior nie szczędził ostrych słów, a gdy roz-
mowa zeszła na piosenkarza żydowskiego 
pochodzenia Patricka Bruela, Le Pen wypalił 
(w wolnym tłumaczeniu): „Następnym razem 
zorganizujemy dla niego piec”. Zagrały sło-

wa: użyte w tym zdaniu fournée brzmi prawie 
jak koncertowe tournée, ale może oznaczać 
również wypiek lub właśnie piec.

Od seniora odcięło się całe kierownictwo 
Frontu. Marine tłumaczyła, że ojca źle zro-

zumiano. Dodała jednak, że jest zbyt doświad-
czony na takie błędy. Jej zastępca Louis Aliot 
oświadczył, że to była „polityczna głupota”, 
za co senior wyzwał go od imbecyli, co tylko 
pogłębiło kryzys w rodzinie (Aliot to życiowy 
partner Marine). Ten ostatni zaczął się na kilka 
dni przed eurowyborami. Jean-Marie stwier-
dził wtedy, że problem imigracji do Europy 
rozwiąże wkrótce „Pan Ebola”, odnosząc się 
do śmiertelnego wirusa. Pomimo to Front wy-
grał wybory, a we Francji popularność zyskuje 
teza, że kolejne wyskoki Jean-Marie to zapla-
nowana przez jego córkę strategia trzymająca 
przy partii radykalny elektorat.

Szczyt modlitewny
W dzień chrześcijańskiego święta Zesłania Ducha Świętego papież Franciszek przewodził 

w Ogrodach Watykańskich modlitwom żydów, chrześcijan i muzułmanów o pokój 
na Bliskim Wschodzie. Obecny był też honorowy zwierzchnik prawosławia patriarcha Bartło-
miej. Franciszek siedział pomiędzy prezydentami Izraela i Autonomii Palestyńskiej. Szymon 
Peres i Mahmud Abbas przysłuchiwali się modlitwom wygłaszanym przez przedstawicieli 
trzech wiar monoteistycznych. Obaj politycy znają się doskonale, znają smak porażki w zabie-
gach o pokój między swymi narodami. 

N ie była to modlitwa wspólna, lecz w jednym miejscu i w jednej, pokojowej intencji. Modlono 
się po hebrajsku, włosku, angielsku i arabsku. Wśród obecnych, poza prezydentami, nie było 

świeckich polityków. Watykan podkreślał, że cel spotkania był wyłącznie duchowy, chodziło 
o wyciszenie się i odsunięcie polityki. Ale na Bliskim Wschodzie religia przenika politykę, a poli-
tyka często wynika z religii, więc inicjatywa Franciszka, choć oficjalnie apolityczna, jest w istocie 
nietypowym zabiegiem dyplomatycznym. Watykan głęboko niepokoją zaostrzające się konflik-
ty bliskowschodnie, których ofiarami w Syrii, na Zachodnim Brzegu, w Iraku i w Libanie padają 
także chrześcijanie. To prawda, że taki szczyt modlitewny nie ma precedensu i jest wydarze-
niem religijnym, lecz prawdą jest też, że wcześniejsze, niezliczone modlitwy o pokój na Bliskim 
Wschodzie nie zostały dotąd wysłuchane.

W imię córki?

Od prawej: patriarcha Bartłomiej, papież Franciszek, 
prezydent Autonomii Palestyńskiej Mahmud Abbas 
i prezydent Izraela Szymon Peres
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Świat    
Katar i kwasy
Rusza brazylijski mundial, ale i za kulisami FIFA, czyli Międzynarodowej 

Federacji Piłki Nożnej, toczą się zażarte pojedynki – choć jeszcze bez 
szans na finał i wyłonienie zwycięzcy. Owszem, raport, który od stycznia 
przygotowuje Michael Garcia, były prokurator Nowego Jorku, o niepra-
widłowościach przy przyznawaniu Katarowi organizacji MŚ w 2022 r. 
jest gotowy, jednak jego ogłoszenie ma być przesunięte o sześć tygo-
dni. Pewnie, by nie psuć brazylijskiego święta. Sam szef Sepp Blatter 
uznał, że korzystna dla Kataru decyzja z 2010 r. „tak, oczywiście, była 
błędem”. „Sunday Times”, podpierając się „milionami dokumentów”, 
ogłosił, że Katarczyk Mohamed Ben Hamman, były wiceprzewodniczący 
FIFA, przekazał ponad 5 mln dol. wysoko postawionym działaczom oraz 
innym popychaczom, aby ułatwić im wybór organizatora mundialu. 
Z kolei „Daily Telegraph” obciąża także Michela Platiniego (szefa 
UEFA, a więc federacji europejskiej), że na kilka dni przed głosowaniem 
spotykał się ze wspomnianym Ben Hammanem. Co więcej, Platini przy-
jął zaproszenie ówczesnego prezydenta Francji Nicolasa Sarkozy’ego, 
a w Pałacu Elizejskim zastał niespodziewanie premiera Kataru. 

Platini głosował za Katarem, co wyjawił jako jedyny z władz. Teraz od-
piera zarzuty, zwłaszcza ten, że to Sarkozy nakazał mu tak głosować. 

Z kolei „Le Monde”, „z kół zbliżonych do Platiniego”, przekazuje opinię, 
że rozkręcenie afery z Katarem 
to robota samego Blattera 
(ma dobre alibi, nie głosował 
za żadną kandydaturą, bo szef 
nie głosuje), który obawia się 
Platiniego jako konkurenta 
w przyszłorocznych wyborach 
na przewodniczącego FIFA. 
78-letni Blatter będzie się ubie-
gał o piątą kadencję, a Platini 
jest najmocniejszym rywalem. 
Zresztą niesławny Ben Hamman 
w 2011 r. też rzucił wyzwanie 
prezesowi, ale swą kandydaturę 
wspierał gotówką, więc wypadł 
z FIFA. Jak to w piłkarskiej ro-
dzinie.

Czytaj też mundialową 
Lożę Komentatorów – s. 12.

Nagi jak mandaryn
W chińskiej partii komunistycznej (80 mln członków) trwa kam-

pania antykorupcyjna. Kierownictwo pod wodzą Xi Jinpinga 
stara się przekonać masy, że partia jest komunistyczna nie tylko 
z nazwy, zmusza więc towarzyszy do zmiany stylu życia i pracy. 
Ma być skromniej, bez pławienia się w luksusach, orgii i przede 
wszystkim bez bogacenia się na lewo. Jak zawsze w podobnych 
przypadkach szyld zwalczania łapownictwa to dobry pretekst, 
by usuwać konkurentów do władzy i urzędów, to także okazja 
do demonstracji sprawności rządzących. Chińczyków karmi się re-
lacjami z procesów pokazowych, podczas których skruszeni sekre-
tarze wyznają swoje kapitalistyczne grzechy. Na celownik wzięto 
właśnie tzw. nagich urzędników. 

N ie jest żadną tajemnicą, że w Chinach, podobnie jak np. w Rosji, 
oficjele wysyłają za granicę swoje rodziny i pieniądze, kupują 

tam domy i posyłają dzieci do tamtejszych szkół. Moda ta nie bie-
rze się jedynie z wiary w jakość zagranicznej edukacji, ale raczej 
z obawy przed utratą zgromadzonego majątku, często ogromne-
go, który w ojczyźnie może przepaść, jeśli urzędnik znajdzie się 
na cenzurowanym. Praktyka ta nie jest nielegalna, choć budzi po-
dejrzenia. W prowincji Guangdong (jej stolicą jest Kanton) proku-
ratura po ledwie kilkutygodniowym śledztwie namierzyła ponad 
tysiąc urzędników, którzy w kraju mają (stosunkowo) niewiele, 
za to znacznie więcej za granicą. Około dwustu z nich szybciutko 
zgodziło się ściągnąć rodziny z emigracji, zaś 866 – odnotowuje 
skrzętnie agencja Xinhua – przystało na degradację, wybierając 
tym samym ascetyczny los nagich mandarynów.

Szwedzkie wakacje
Szwedzi chcą sprawdzić, czy mniej może oznaczać więcej? Zrobią 

to – jak na Szwedów przystało – z laboratoryjną dokładnością. 
Od 1 lipca pracownicy urzędu miasta w Göteborgu zostaną podzieleni 
na dwie grupy. Dla pechowców nic się nie zmieni, natomiast szczęścia-
rze będą wychodzić do domu dwie godziny wcześniej, a ich płaca pozo-
stanie bez zmian. Jeśli po roku okaże się, że ci drudzy pracują efektyw-
niej i mniej chorują, 6-godzinny dzień pracy może stać się standardem 
dla wszystkich urzędników.

Nasi sąsiedzi z drugiej strony Bałtyku już i tak się nie przepracowują. 
1621 godzin w roku to dziewiąty najkrótszy wymiar pracy wśród na-

rodów OECD. Polska w tym rankingu jest piąta od końca (1929 godz.), 
a najbardziej zapracowani są Meksykanie (2226). Mistrzami fajrantu są jak 
na razie Holendrzy (1381 godz.), ale jeśli szwedzki eksperyment się powie-
dzie, nastąpi zmiana lidera. Hipoteza eksperymentu z 6-godzinnym dniem 
pracy jest taka, że krótszy wysiłek jest efektywniejszy, a brak przerw nie 
wybija pracownika z rytmu. Co ciekawe, w Göteborgu najpierw do takich 
wniosków doszły prywatne firmy. Nie będzie to pierwszy taki eksperyment 
w Szwecji. W 2005 r. na mniejszą skalę dzień pracy próbował skrócić magi-
strat z Kiruny. Efekt? Nagły wzrost zwolnień lekarskich. Możliwy wniosek? 
Od nadmiaru wolnego czasu też można się pochorować.
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Loża Mundialu 2014

POLITYKA: – To ma być impreza, na jaką 
świat futbolowy czekał od dawna. 
Futbol wraca do kraju, w którym 
stał się grą piękną i radosną. Czy 
magia mundialu już na was działa? 
Bo na wiele osób działa na razie słabo.
ĆmIKIewIcz: – Coś w tym jest. Raz, że za da-

leko, a dwa, że w piłce tyle się dzieje. Jed-
no wielkie wydarzenie goni inne i nie ma 
czasu delektować się perspektywą tego 
mundialu. Owszem, będziemy się inte-
resować, wybierać co ciekawsze mecze, 
ale pewnie nic ponadto. 

czubAj: – Taka jest prawda. Ja jednak mam 
nadzieję, że może te mistrzostwa będą od-

trutką i remedium na piłkę klubową, któ-
ra całkowicie zdominowała futbol. Widać 
to na każdym poziomie, także ekonomicz-
nym. Pieniądze, jakie zarabiają piłkarze 
za udział w mundialach, to są grosze 
w porównaniu z tym, co dostają w klubie. 
Mistrzostwa świata to próba powrotu 
do takiego trochę romantycznego wize-
runku piłki. Być może mundiale to ostatni 
przyczółek piłkarskiego romantyzmu.

Ale czego możemy się spodziewać 
po mundialu, który odbędzie się akurat 
w Brazylii?
wALTer: – Ja się spodziewam, że do-

wiem się prawdy o przekupstwie zwią-

zanym z przyznaniem kolejnych mi-
strzostw Katarowi.

Liczy pan w tej sprawie na wielkie 
emocje? 
wALTer: – Tak. Jeśli nie będzie ich teraz 

przy okazji mistrzostw, będzie straszli-
wy smród z tym Katarem. Druga rzecz, 
której się niestety spodziewam, jest taka, 
że o najwyższe trofea będą znów grać 
te same drużyny co zawsze: Brazylia, 
Argentyna, Hiszpania, Niemcy. Chociaż 
ja do tego zestawu dodaję jeszcze Kame-
run, bo od lat mam do tej drużyny wielką 
sympatię. Oni grają piękny, żywiołowy 
futbol i mimo że ostatnio im nie poszło, 

Czy mundial złapie katar
Rozpoczynające się piłkarskie mistrzostwa świata w Brazylii rozpalają emocje nie tylko sportowe. 

Wielka Loża Komentatorów POLITYKI zebrała się, by porozmawiać o społecznym,  
politycznym i piłkarskim znaczeniu tej imprezy, jej faworytach i czarnych koniach.  
W nieco modyfikowanym składzie będzie towarzyszyła mundialowi aż do finału. 

W dyskusji wzięli udział: Mariusz Walter – współzałożyciel TVN, były właściciel Legii Warszawa, Lesław Ćmikiewicz – piłkarz legendarnej drużyny Kazimierza 
Górskiego, Tomasz Wołek – publicysta polityczny i komentator piłkarski, profesor Mariusz Czubaj – antropolog kultury i autor powieści kryminalnych. 

POLITYKĘ reprezentowali redaktor naczelny Jerzy Baczyński i Sławomir Mizerski.
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Ato może być czarny koń. No i trzecia 
rzecz – spodziewam się, że w trakcie 
mundialu wielu publicystów zajmie się 
sprawą polskiej reprezentacji.

Wrzuca nam pan tu bolesny temat 
polski, podczas gdy w czasie mundialu 
chcielibyśmy od niego odpocząć.
Walter: – Bo ten temat wisi nad nami. Bę-

dziemy patrzyli i zachłystywali się pięk-
nymi golami Kamerunu, a z tyłu głowy 
będziemy mieli naszych grających z Litwą.

Wołek: – Ważnym powodem, dla którego 
nie oczekujemy na ten mundial z aż taką 
pasją, jest to, że naszą uwagę w stopniu 
nie mniejszym niż piłka przyciągają kon-
flikty natury polityczno-społecznej. Fakt, 
że w kraju, który tak kocha piłkę, wybu-
chają protesty przeciwko najważniejszej 
imprezie piłkarskiej, budzi zdumienie. 
Kiedy poprzednie mistrzostwa świata 
grano w Brazylii w 1950 r., był czas dyk-
tatury i Brazylia dopiero wydobywała 
się z biedy. Piłka, która była jedną z nie-
licznych atrakcji dostępnych każdemu 
Brazylijczykowi, pełniła funkcje kom-
pensacyjne. Teraz jest inaczej. Za prezy-
dentury Luli z biedy wydobyto 40 mln lu-
dzi. A rewolty wybuchają zazwyczaj nie 
wtedy, kiedy się pogarsza, lecz wtedy, gdy 
się polepsza, bo rośnie poziom aspiracji 
i oczekiwań. Wielu Brazylijczyków, któ-
rzy kiedyś zadowoliliby się wielbieniem 
Pelego czy Garrinchy, teraz myśli inaczej, 
interesuje ich dostęp do szkolnictwa, 
służby zdrowia.

Wielkie absurdy 
i wielkie pieniądze
Prezes Walter mówił o spodziewanych 
emocjach związanych z Katarem. 
Ja też mam wrażenie, że będziemy 
obserwować wielki pojedynek toczony 
poza stadionami. Czy ten mundial nie 
zostanie storpedowany przez masowe 
protesty? Czy nie przegra piłka, a nie 
wygrają oburzeni?
Wołek: – Nie wygrają, bo jeśli Brazylii 

będzie się wiodło dobrze, a zwłaszcza 
jeśli Brazylia zostanie mistrzem świata, 
protesty zejdą na drugi plan i wszyscy 
będą się cieszyć jak dzieci.

Ale to już nie czasy, w których  
na Maracanę przychodziło 
200 tys. biednych ludzi, żeby 
przeżywać niemal religijną ekstazę.  
Wołek: – W tamtych czasach Brazylia 

żyła w cieniu Argentyny, która uchodziła 
za lidera kontynentu, także w wymiarze 
piłkarskim. Brazylia miała kompleks, 
pragnęła sukcesu. I dlatego ta słynna po-
rażka w finale MŚ z Urugwajem na Mara-
canie to była klęska i żałoba narodowa, 
samobójstwa na trybunach.

ĆmikieWicz: – W Urug waju mówiono, 
że Maracanę zdołał uciszyć tylko Sina-
tra, papież Jan Paweł II i drużyna Uru-
gwaju. Kto będzie następny?

Wołek: – Myślę, że w Brazylii polityka nie 
zdominuje mistrzostw, chociaż Mariusz 
Walter może mieć rację, że sprawa Kata-
ru będzie wyłaziła z każdego kąta.

Jednak widać rozczarowanie prote­
stami. To miał być hołd dla Brazylii: 
należy wam się, macie, cieszcie 
się i wygrywajcie. I nagle po tym, 
co widzimy od miesięcy, pojawia się 
myśl: po co myśmy im tę imprezę 
wciskali, skoro oni nie chcą, nie godzą 
się ładować w to pieniędzy? Rodzi 
się pytanie o sens tego typu mega­
turniejów, bo to wielkie obciążenie. 
My przeżywaliśmy własne doświad­
czenia z igrzyskami w Krakowie. 
Pojawiły się trafne wnioski, że jeśli 
te olimpiady mają wyglądać jak 
impreza w Soczi, to koniec, niedługo 
nikt w to nie będzie chciał wejść. Jeśli 
to zaszło tak daleko, to rzeczywiście 
już tylko Katar da radę lub Arabia 
Saudyjska. Pytanie, czy te względy 
pozasportowe przeszkadzają nam 
w odbiorze mundialu?
Walter: – Mnie przeszkadzają, bo to po-

ważny sygnał choroby futbolu świato-
wego. Absolutnej nieodpowiedzialności 
instytucji piłkarskich przed wszelkimi 
strukturami państwowymi. Oni są samo-
dzielni, obstawieni własnym prawem, 
które zawsze góruje nad prawem dane-
go kraju. W efekcie pieniądze dzielą, jak 
chcą, podatki płacą albo nie, bo to są or-
ganizacje non profit. Co chwilę słychać 
o jakiejś aferze, rzadko która jest wy-
jaśniana do końca. Aferą jest też to, ile 
zarabiają piłkarze w najlepszych ligach. 
To pieniądze, za które każdego miesiąca 
mogłoby powstać małe osiedle. Sytuacja 
jest tak głęboko niemoralna, że które-
goś dnia to musi walnąć. Po 10 latach 
w Legii i po 50 latach chodzenia na me-
cze i uczestniczenia w piłce nie miałbym 
nic przeciwko temu, żeby ktoś to wziął 
pod but i zostawił tylko to, co racjonalne 
i co tworzy piękną, uczciwą grę.

Wołek: – Pamiętam słowa Jana Pawła II, 
kiedy Hernan Crespo przechodził z Lazio 
do Interu za prawie 60 mln euro. Papież 
powiedział, że to niemoralne, aby pła-
cić tyle za sportowca, ale nikim to nie 
wstrząsnęło, bo o cenach decyduje rynek 
– spotworniały, rozdęty. Ale jeśli na sta-
dion w Dortmundzie tydzień w tydzień 
przychodzi 80 tys. ludzi, to pieniądze 
z tego są ogromne.

Walter: – Jest jednak wiele sposobów, żeby 
ograniczyć te targi, kto za ile przechodzi i ile 
mu zapłacimy. Może da się narzucić taki 
rodzaj przepisów, żeby można było np. bu-
dować kluby w oparciu o własną młodzież?

Ceny piłkarzy to jedna sprawa. Ale 
czytamy, że minuta futbolu w mieście 
Manaus w Amazonii będzie kosztowała 
ponad pół miliona dolarów, bo stadion, 
na którym zagra się cztery mecze, 
trzeba było wybudować od podstaw. 
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